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B I AK • 

-05-79 w~jechaliś~ po rnz p1erwszy w histori zastępu 

biwak. Bi~ak ten a1~ udał,~yło nas aż trzech. 

lie~· w n m1ocie alo to n1e J9 t t ki~ wazr~ J k rrzygo-

l nLe~vm, b o 11::: 

o udziłe~ a1 rano gdz1 około 'l 

z r. 1.0 u, u~rzałem coś wspan ale o,to b ło Sl~ńce 

znejduie się oxo!~ 1~0.000.000 l) l - , lc .6r s z w1.azda 

rM p l e -<.1.8 a ca .ict.or .... 

- t u c ..n1 

e '!. e m ~"l 

' l L l .e. 
ty l.8 rz złAm w 

1. po r s • 
-:, %'3 e 

ó r la- --- <~-a 

o -

-r , ., "",. 
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SULIKCZY"K str. ' 

dały,zapaliłem niedopalony znicz i chwil~ ciszy uczciłem 

poległych. Ntedy spotkałem pierwszego leśniczego,kt6ry 

pr~y pomocy swojego pieska obudził zastęp. Fo krótkiej 
-

rozmowie z tym obywatelem poszedłem do namiotu. Naet~rnie 

zajelićmy si~ układaniem o~iska • 
• Po paru minu~ch było uło~one,więc zaczeliśmy je 

rozpalać. ~uaiał w nocy padać deazcz bo chrust był·mokry,i 

nie chciał eiv rozpalić. i'lpieniony "rozkopałem" ogr.isko i 

ułożyłem ponownie. Jednak znów j'ł "rozkopałem" i tak po 

ktćrymś razie doszedłe~ do perfekcji w układ~niu ogr.iak. 

Gdy wr~Jszcie ognisko zaczeło się rozpalać przylec~ł 

gajowy. Kazał nam zga~ić ognieko,i ~o moje,kt6re z takim 

trudem układałem. Następnie powiedział żeby wszystkie 

patyczki odnieść do lasu. 

llyślał,ze z nami łatwo pójdzie,al'3 sit' pomylił. Po lcrótlrie.,j 

~ozmowie z nim zwineliemy manatki i ur.eliśmy eię w drogę. 

Po dro~ze zjedliśmy wszystko oo mieliśmy / ale na zimno, 

poniewaź leśniczy ścigał nas swoim pojazdem i sprawdzał 

czy nie pos~wiliśmy 



SULIMCZYJt str. 4 

Je bym rozpaLił ognisko,ale ze wz~l~du na zast~p nie 

•rob1łem tego. r-1 WD4 prz7czyną był t~n le6n1czy i jego 
warz przypo 1-~Jąca •••• 

archiwum 
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WcześnieJ ws~o~i~ałem o 

~ojeźdz1e leśniczego. 

By~ to •'e szsry połączon~ 

~rzccią ~r~e~iętą ~a dwie 

połowy. Z szyn bocznych 

wystawały cztery koła,które 

w czc.sie jazdy wykony-ły 
dzine rucey. 

Vaszyna ~ ai~ła Sllnik z 

jakiegoe dź{1inogo ttamocho- c 

du,poniewa•z wydaw~ł dżwi~k 

~:bliżony do walenia poki"Y111\ 

od garka • ecian~. 

Po krntkiej naradzie poszli

ś~ do Palmir. Po przejtciu 

1 km ~ hakiem ~oszliśmy 

skró~ i Jak to b~ w 

16 T.DH-y ~usieliśmy grz~
znąó w be.gnie. 

a e mo przejecle było cby~a na:wesel-
tac lismy ei~ sue:yć. 

t 

l . 
l 

• 

·--·--------------:---:--
3 U L I M C Z Y X str. 5 

• 

p0 kilku minutach · wyschneliśmy,a mnie nawet wypaliły ' się 

dziury w skarpetkach o promieniu r•2 ca. 
h~st~pnie obliczyłem ja~ one zajmują powierzchnie. 

p • 3,14"r2
·a 12,56 om2 

Czyli obie dziury miały powierzchnię rów~ 25,12 cm2 • 

Gdy założyłem buty poszliśmy do autobUilu i tym środkiem 

komunikqcji dojechaiiśmy do tramwaju nr 15,którym.udaliśmy 
się na Ochotę. 

Mimo,że w pierwszym dniu padał deszcz biwak się 

udał. Jako ciekawostkę dodam,ie było to zadanie zespołowe. 

r.. Jacek Kajak 

~ /f\' ,, 

• 

• • 

• • •• • 
• • ••• 



S U L I ll C Z Y K str. 6 
----------------------------------------·--------

PIOSENK" 

Piosenka "Rośniemy dla śpiewu" którą przedstawiamy była 

bqrd~o popularna na ostatnim obozie,lubiana przez harcerzy 

/i druhnę komendantkę/. 

Rośniemy dla śpiewu,jak ptaki jak drzewa 

I w słońce patrzymy tak samo 
• 

Rzucają nam czerwce,bukisty na serce 

I skrzydła nam rosną u ramion. 

ref. 

Szeroki świat czeka jak przyjaciel 

Za dalą d~l bezpazarwy woła nas 

I z k~żdym dniem cudowniej i bogaciej 

Otwiera się niepowtarzaln,y świat. 

Jak śniegu od bieli,nie można oddzielić 

I lieci ad barwy zielonej 

Tak nas nierozłączysz,od marzeń gorących 

~c 

~ 

naj od dłoni. 

archiwum 
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S U L I M C Z Y K . ._ _______________ ·----------·----

Cd brzasku do brzasku,przez wioski i miasta 

Prowadzi nas serca potrzeba 

W h~rc~rskich mundurach,błądzimy po chmurach 
. " .. . I kocha nas n1ebo 1 z1em1a. 

ref. 

str. 7 
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WIOSENNY PRZEGLAD BI'.'.'AKO'N 16 ilDH-1 

ZA 'NISZY CZAID:EGO "GRUN\':'ALD". 

. 
1m. 

·.~ 1979 roku biwaki rozpoczeliśmy już zimą. 

·;·:~sp6ł z pwd, 'Markiem G:\jdzińskic: i pwd, Ryśkiea Kukulą w 

mroźne lutowe popołudnie wzieliśmy namiot 2-osobo~y, 

dwa ~~terace d~uchan~,dwa śpiwory,d~ k~ce troch~ żarci~ i w 

las /okolice Pogorzeli 'lfarsze.wskiej za Otwockiem/ • 
• 

','/ pćłt.,ram<J'trowej pokrywie śnieżnej "' młodym sosnowym 

lesie ·.rykopdiśmy j?.mę,wyłożyliśmy gał?ziami,rozbiliśmy n~

·niot,przysypalitm.t go śniegiem i trzęsąc się z zinma 

7eszliś~ do środka. 

~oda ze śniegu nie chciała si~ zagotować,więc herbat~ 

nl9 była rewelacyjna. 

~ nocy było zupełn~e ciepło/spaliśmy 9 godzin/ • 

~"' biwaku d h. Rysiek nakr~cił fi l m,a dh. MRrek za·:rićzł 

•a~ie ~ieczorn~ "cerbatkę",która niczy2 nie dał• się wykru

szyć :a knbeczka. 

• 

\;~c 

V 
archiwum 
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SULIMCZYK str. 9 

Minął ~iesi~c. J9et marzec. Nadnl lat" śnieg,a po kol~na 

w ni:n kroc?.y Pzd~ Drużyny 16 WDP--y im. ZAwisz:'f Cz01rnego 

"Grunwa~d". 

TJ~ razem brniemy do neszego d~wnego 1rużynowego i 

s z c ze por.~ go d h. ph!!l. T$ de ue za S.ułowekiego. 

:~a my s i t: z d h. "Sulą." spotbi ć na Jego "nncho" w ,l6z'3fovd e 

kolo Otwocka . 

Dostaliśmy kwaterę w warsztacie m~c~nicznym. Było ~~ 

przyjemnie i przytulnie,zwłaazcza wieczorem,g~ siedziqli

Ś!!Iy wokół małego w~elowego piecyka spełni~jącep.o rolę 

o= iska i kominka. Dh • . Ta deus z Sułowaki opowili. dl!. l nam ••• o 
"" 

rycerstwie epod kreso117:ch stani'c,o obrot1cacb naszych 

polekich granic ••. a ponad nami/ worół warsztatu/ świstał 

!!larcowy niosący wiosn~ wiatr. Stwarzało to doskonały n~~trćj 

do ~w~d i opowieści harcerakich z da~nych lat,któr~ 

dh. "Svła" mógł opowiadać w nieskońc'Aoność, Dowiqdzieliśmy 

d..., o szesnaetce i H~!.r.cerst·.~ie Polekim podczas ~kupacji i ." 

pierwszych l~tach powojennycq "sprzedając" w z11.miAn 

to co memy najcenniejszego w obacnym życiu drużyny i 

szczepu. 

Był to istny festiwal opowieści i piosenek. 

Nic też dziwnego,źe w siano w stodółce "zAropaliś~y s1~ 

dopiero o 100 w nocy. 
Nast~pnego dnia zrobiliśmy konną wypraw~ na mogiłę 

• 
angielskich lotników zr.ajd~jtcą eię w pobliskim lesie. 
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S U L I U C Z Y K str. 10 

--------------------------------------------
Pisząc o wyprawie koM.ej chc\> powied~ieć,ie podc z'l.s 

lesie uczyliśmy si~ jeździć na "Cymbale" • koniu d'h. 

Sułowl! idego. 

t:~arszu w 

Odjeżdżaliśmy zadowoleni z opowiadań,konnej j~zdy, 

pioeen~k i ••• ws pa nialej • .• e t baey ,ktł>rą ugośc ił n'ls 

dh. phm. Tadeusz Sułowski. 

Do kolejnego spotkania drogi druhu. 

• 
łia kolejny ·bi11ak pojechaliśii\Y do ' Puszczy Bolimowekiej 

poezaleć po jej "dzikich polach" i cudownych lassch 

poci~tych rzec zkami i śladami przeszłości l znale źl iśmy 

ziemny leśny fort obronny z naturalną fosą i stano~i sk~mi 

obronnymi/ • Obóz założyliśmy w okolicach wsi Grabiny 

7o Radziwiłłowa Uazowi~ckiego. W nocy dh. V.aciek ~ykonał 

zadanie "zwinięcia" proporczyka drużyny ,cobyło począ.tki'.!m 

;zry tereno·wej z!\kończonej złoź~niem przyźeczenia h'lr::erekiego 

przez kilku druhów z naszej drużyny. 

Podczas niedzielnej wędrór.ki po lesie odkryliśmy 

wyżej juź wspomniany fort i wiele rć~ie ciekawych zakątków 

leśnych~~aliśmy ni Rle zadowoleni. 

NL 
o- rr 
-~w;-(6" 

~ 
arch1 
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S U L I ~ C Z Y K s tr. 11 

Następny biwak rozbiliśmy również w Puszczy Bolimowekiej 

!t/o Zabudzisk .w pięknym młodym l~eie nad m&lowniczo 

płynącą rzeczk~. 

Rozegraliśmy dwa dobre mecze piłkarskie. Odkryliśmy 

prawie całkowicie wyludnioną wioskę /na 7 domów ) były 

zaniieszkałe/ • Jak wykazuje praktyka,nasze działBnia . 
zwiadowc ze ponagają Dlm dobrze poznawać t er en. Na ~i~~ecu 

biwakowania zrobiliśmy ~wie tny obiad /zupę/ wrzucajęc do 

kociołka v:szyslco oo było do "żarcia". Ku naszemu zdzi'lfieniu 

~yszła z tego pyszna zupa. 

Podczas "odwrotu" z bilraku druhowie naszej drużyny 

dostrzegli z odległości ok. 1 km ogień w le~ie. 

W wyniku szybkiej akc j i ogień ugaszono. Był te ni~wielki 

pożar trawy,który nie dostrzeżony rnó:;;ł spowodować poż~r 

sosnowego młodr.ika odleEłego od miejsca pożaru o ••• 1,5m. 

• 

---



SULIMCZYK str. 12 

-------------------------------------------
Na początku maja drużyna "wskoceyh na koń", czyli pojechała 

n' biwak rowerowy. 

L~iajsza część drużynf pojachała na ów biwak poci~em 

robiąc 4 km rajd pieszy przez P~cice. Spotkanie na~tąpilo 

k/o opuszezonej leśniczówki Chlebów w lasach Nadarzyńekich. 

Podezae nocnego biegu patrolo~ego urzekł nas swym pięknem 

1 harmonią chór miejscoweeo ptactwa. 

- Niedzela ~płynała nam na leśnych grach terenowych, 

nawet z udziałem rowerów. Swietna zabawa i dobry humor 

nie opuściły nas ani na chwilt• 
• 

Kolejny biwak drużyny pod koniec maja nie -wypalił~ 

'l!a -:.yscy wy jechali na wycieczkę szkolną wi~c Jl4l zbiórce 

wyjazdowej stawiło si~ nas ••• czterech. Nie przyszedł 

także nasz magazyni9r i nie mieliśmy namiotów. 

Al~ harcerz nigdy się nie łamie i dwie i p~ł godzi~ 

później budowaliśmy leśną chatkę z gał~zi w uroczym 

miejscu Puszczy Bolimowskiaj. Gdy chatką była j~ż na 

•:1ko~cz~1~ lasu wybiegł przerażony Jfdrek dyskretnie 

~łaj~~ .~.Lesiu, harcerze w zielonych hustach •••• 

( 

~±i& przeP&łe~ia i zdziwienia. Skąd na tym pustkowiu 

~rcer.;._ irobu'eJ zwiad osobiście i ••• okazało się,że 
\ 5sU. zi.'9.~Jyji. ż/.iona z nami 156 1l'Dll-y z Kichałowic 
P~•~zt~Erze~ mojego dobrego koleg~ org. Irr,yśkB 

archiwum 

SULlllCZYX ctr. 1} 

Ka~zorowsk1ogo. Było ic~ również czterech. r.ocą • obozach 

~ddzielonych od siebie g~stym lasem zaploneły o~iska, 

obok ktćrych pojawiły się specjalne totemy. Rozpoozeła cie 
'liojna. Ten l'fygrywał !::t.o zdobył totem przeciwnika. 

. Ze wzglvdu na pystość lasu w promieniu ~irkszym 
n~! 10 metrów od obozu można było schwytać przeciwnika, 

a~e tyJr.o wtedy gdy oię mia'o 2 razy więksrą przewagę 

l:od~ego ~o~ło sch~;tać dw6ch,dwćch - czterech,trzech mo~ło 
Pobie ~hodzić bezpi~cznie/ • Walka była ciężka. 

J~ i J~cek omal nie zgnietliśmy 2 ludzi z Uichałowic 
łapiąc ich pojedyńc~o w o~tępach 15-sto minutowyc~ • 

Teden d~. z 156 RvH w wyn~ku śmiałej ~szarży" na nasz 

~b6z zderzył si~ wraz t dwoma wartowniks~i /wszyscy ~~eli 
W7iazdy w oczach i nie wied;ieli co się stało/ • 

Nocny !1ila n e wy s ze dl na n!!. S ::.ą kor z:•ś ,( 2 : c • zr:. dwa 
l"'l.Zy pode~:~zliłl'IJ' trlerd ~ .,-. -~. 
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-----------------------------------------
lerei byliś~ rćwnież w niedzialQ w meczu piłkarskim, 

ale za to us~ąpiliśmy pola ~lki oodczas o~isdu /n~e zcoby-
, . ' . •. e~ fl1~ n~ ugotowanie obiadu i musieliśmy przyjąć 

~'lFrosz'lnie chlopcó'' z l:ichało<ric/ • 

zblHających si~ ml\nev1rów 

zwiad ter9n~ w ~romie~iu .. 
~L1ót.'fh5t11J) 

!:ilk!J kilometrów. W sobotę a zwłas::c::.a ·1 niedne7z upP.Iem 

·,y ra.mo.cn przygoto'f."!l.ń do 

:-obiliśmy blisko J godzinny 

•tt- 'lłk . ". 1 o"'roD'.ny:n om'lram1., .. tore pr:az cały biv:llk" ::-;vłaszcza 

w nocy ni'3 drwały na.~ G;okoju .• Trudno ~yło wytrzyQa.Ć w 

r.~~tca palnej tych nieznośnych z~ier~ątak. 

?~zyroda ?Oka:~ła nam swą moc. Uy się j9dn~k nie dąliś~. 

O manewrach "GROT" nie ~~dę pisał, żsby nie poll'tarza ć 

relacji dh. zast~powee-o ":{Rjaków". 

przyboczny 16 ~DR-y 

im. ~wi~zy Czq,rnego "Grunwaldw 

pwd. Lesław Kuczyński 

- --------:-::-:-:--------
CULitiCZYI{ str. l" 

L ::: (' K A SZC~El'U 

ostatnich dniach maja odbyŁJ ~ię ~giórka szczepu 

6 WD.li.Z im. Zawiszy Cze.rneeo. 

J~k zwyk~e na początku w częsei oficjalnej dh. Izyezerd 

Kuku~n orzeprowadził apel uroczyety,j_k zwykle rozkaz, 

ko ~ ~ ul p6ź~iej oe,łoszono,ł b~dzio ~· 

~.e 

:lr 

• 

;~ iem czy wtedy był~ par{ oe6b,kt6re w•erzyły w 

t~od snie. ~!a • •• .. ·eJ J.'losc b u~ 0~( trucr.o J~Et ~OS 

! 

• 

l 

ką l ar~~ • J y~n .. 8~~k 

t~"" r JJOC ~ plac r 

.• .: l"'ur.., ,~r-•·F~ .r.ton ~J.a 

["'l r~ ' 
8 • 

t Wl 
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g-,. 
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SULIVCZYK st.r. 16 

----------------------------------------~-• 

HISTORIA 

• 
~ 1938- redĄktorem naczelnym Sulimczyka zostaje dh. Andrzej 

Szper a przybocznym- W. Brzozowski ; stopień 

młodzika przyznano m. in. Z$ Stokowi. XIX obóz 

letni w Sus~ , kom. - J. Bugajewaki, o. Silberberg. 

~ obozie drużynowym zosta.je dh. Stefan Jedliński. 

XII zimowi AO w Zakopanem w Wierzbiance, 
' 

kom. - s. Jedlińaki o. - A. Ptfeffer; nowym red. 

nacz. Sulimczyka jest dh. Jarzy Łada. 

1939- XX obóz letni w Jezirach, kom. - s. Jedliński 
o. - M. Woyniez-Sianożęcki; po obozie drużynowym . 

z os taj8 d h. liichał Woynicz-Sianotfbk:i • 

Okres II wojny światowej. 

• 

N 

w ~omencie wybuchu wojny Drużyna nie zawiesza ewej 

pr~ez._lecz d.ział'\ nadal przechodząc do podziemia.. Do 

VII-1944 nie jest związana z żadną organiz~eją,a dział~ 

samodzielnie organizując ~keje tzw. małego sabotażu itp • 

v; la tac h 19)9-44 drużynowym jest dh. Michał 
}ioynic z-Sianożęcki. 

SKŁAD REDAKCJI : 

Red. nacz. dh. Jerzy W6jtowiez 

Zas. r•d. nacz. dh. Wojciech Iwan 

o~ c 

~ 
archiwum 
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• 

• 
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ZDANIE~ OBOŹNEGO 

Uoim skromny choć niepodważalnym zd~ni~m tegoroczny ob 

obóz stały szczepu był obozem dobrym /choć nie lepszym jak 

w roku ubiegłya/. Po ~z pi~rwszy od długi~go czasu /kil

ksnaście lat/ mieli&~~ zgrupowanie szcz~pu. ~ skład zcru

powania wchodziły trzy podobozy : podobóz 16 WDB-Y "Grun

wald", podobó$ 16 ~rH-ek •Bractwo Czarnego Orła" i podobóz 

- komenda zgr~powania plus kwatermietrzostwo. 

W podobozie 16 WDH-y "Grunwald" było 31 ludzi w tym 

9-ciu z zaprzyjaźnionego szczepu 223 WDH. Razem 6 zas+ępów 

plus trzy osoby ~drw. Wsp6lr~m wysiłkiem zbudowaliś~y 

ob6a w dobrym stylu z pryczami, półkami, br,mą, masztero 

ponad wierzchołkami drzew, dobrą latryną, kuchnią, magazy

nami, linią tele!oneczn~ łączącą nas z dziewczynami i z • 
komendą zgrupowaaia, e te. 

Niewątpliwą a trllkcją był teren obozu. Puszcza Aug·ls

towska, do nlłjbliższej wioski /~.'inezówki/ 3 bn., a do 

r.ajbliższego milłata /Augusto~/ pr~wi~ 40km. W takiej leś

nej scenerii clłd jeziorem Kl.kaszewo płyn~ło nam słodko 

życie n3 grach terenowych, zabawach, wyprawach jak cp. 

cłvs.~ttel"o(l.niowy rajd, d~udnio·Re manewr.r, całonocny 
~ieg ~cer,ki, •nocna przyjemnośćĄ z plecakien itp. De 

t~ ~odać wspaoi~le żarcie /duży plus dla pionu kwater

ailrirzo.s kjegO/ l cz~ste kąpiele, '!. widać od razUJi, że 
łl.!, r•• łiie b711f·~ l1.abawy b7ło dużo, a niebawić się nie liloż
n b)'ło,. cdJ /ego razu jedna druhenka nie mogła się 

archiwum 
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S U L I M C Z Y s r. .-

zdecydować na wieczorne "garden party" to została porwaoa 

i na bojowym rowerze dowieziona na bel l z drugich źródeł 
dowiedziałem się, że przez tak sprawne porwanie nie zd,ż1-
ła włożyć sukienki/.Wszyetko byłoby ladnie pięknie gdyby 

nie pewno ale ••• To"ale" to atwos!era w co niektórych zast

ępach i ••••• zastępowi. Czterech z sze6ciu zastępowych 
nie stanęło nil wysokości zadania. Na obozie 1-miu druhów 

zdobyło stopnie ·harcerskie l 4 - ochotnika, 1 - tropiciela, 

• 

1 _ odkrywcę i 1 - przodownika/ za co jeszcze raz składam 

im serdeczne gratulacje i nie ~ję swego uznania i podziwu 

dla sztuki jakiej dokonali. Kilku druhów "otarło "się o stopnl 
d . l 

pn~e t:arcerskie "n'l milimetry" i mają oni szansę w n1u 

11 listopada na jesiennympoobozowym biegu harcerski~ 

/życzę wam powodzenia chłopaki/. Na tylę ja. Reszt~ opowie

dzą Wam harcerze, którzy obóz przeżyli, zaliczaj,c kolej-

ny etap bercertkiego wtajemniczenia /stając się przez to 

bardziej odpornym na życie. 
CZUWAJ t 

pwd. Leeław Kuczyński 
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KA.NEWRY ES - IGREK - EF 

!la tegoroc:tnym obozie stałym 11' progr<tlllie obozu zostały 

umieszczone m&ne'll'rJ taktye:tno-obronn9, a na czas ich tr~nia 

przeznaczono d~ dni. B.yła to swego rodzaju nowość na obozie 

/bawiliśmy ei~ w •o tyl~o na biwakach wielo~iowych/. 

Jako oboźn, dostAłem rozknz zrobić alar~ ciężki 11' trzy 

minuty po aa~ończeniu kolacji. Tak eiv to stałp z tym alar

~ea , te ~~koct7łea nim przy kolacji samego siebie /zaczt• 

łem p ..liniej jeść l. Ale rozbu jest rozkazem. :; kubeczkiem 

w dłoni pognałem d~bozu , szybko się spako.ałem,sprawdziłem 
porz,dei na alarmie i popędziłem do magazynu a .g~ie eeste.łe!h 

N~stępnie dowie~zialem ei~, ie jestem dowódcą oddziału bojo

wego i mam sit z ni• spodkać M moście w ~golu /5ko. od 

obozu /. 

Po godzinie przedzierania ai~ przez las stałem na 

prz:epitkne"j skarpie • U m,ych stóp płynęła Czarna Hańcza, na 

niej dwa mosty, ~ jednyo z nich gromaczący się ludzie. O 

wyznac~onej cedzinie zbiegłem ng most, wrza~~łem dyskretnie 

hasło, odpowiedsial ai zgodn, chóre~ i w 10 eekund liczący 

S saet{pów oddział bojowy, uformowany w pięlc:nym szyku był 

got~ do da~zej akcji. Otworzylit~ kopertę nr. 1 • 

Bau7: :,aduietrz~lo : dojść do dawnej chatki zastępu 
·c~ ""s~pJ~. zal_ołyć tllm obóz i o godzinie 2200 otworzyć ... 
h~rtę~. 2. 

-po .!"kii~ rrateJu azykiea ekstra ubezpieezon,c; ZDB.leili-

61117~·~.a lesie dawn!ł baz, "CzarnJch Stóp" • .lb7 

archiwum 
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ubezpieczający tyły zwiad móGł nas odn~leić /drogf do tej 

la~noj twier~zy zr~łe~ tylko Ja/ na kaidym skrzyio~niu zoa

t~~tl\ł jeden cl!"!:owick ze zn:'ljomością drogi do następnago skrzy

żowania, gdzie czck~ł nast~pny itd. ~ieliśmy pół godziny na 

~gospodarowanie się w tej leśnej twierdzy. O właściwej go

dzinie otwor·yliśmy kopert~zxx rs. 2. Zad~nie ta~ zawarte 

'll')'ra znie nam mówiło : '.VYSADZI~ JEDEł! Z Dl'i6CH llOSroW NA CZAR• 
# 

NEJ BAnczY K/0 UIEJSCO~USCI RYGOL. 
~cześniejsze działania wypadowe pozwoliły nam ustalić 

jui wcześniej. Dlntego też między dwoma mostami mieli6my już 

J osobowy desant w składzie : Sis~ek, Maciek i Braciak 

~ napr~wdę nie powiem który/. W obozie zostały cztery dziew• . 
czynki śpiące w chatce i czterech chłopa na warcie wokół 

obozu pod dowództwem drugiago Braciaka • . 
'Po przygotowaniu bomb i granatów przez naszych nożow-

ników, saperów-rzeibiarzy Artka i Piotrka oddział bojowy eta• 

nął na zbiórce gotowy do wyprawy. Jako zwiad przedni z Z1'da• 

ni~m zbadania terenu i dostarczenia ładunków "wybuchowych" 

naszemu desantowi siedzącemu mifdzy mostami, wyruszyli Jacek 

i A.rtek. . 
Za zwiadem ruszyła reszta "wojska". Szli6my szyldem 

dość eksperymentalnym. W odległości ?O •· ze przednia swiadea. 

Cały nesz oddział porusz~ł się dwuosobowymi patrolami w odett• 
pach 10-cio metror;ch. Eksperyment poleeał na t7•• te wszJat

ki9 patrole /było ich 5/ były koedukacyjne. Jako dowódea 
ezedłe~ w ssmym środku kolumny. Wypaliło to na tyle, te nie 
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t:eiLO 
słych~~ było najmni~jszych ~zm,~o , t7lko -it.·ho ~za ••• 

Koncentracjs sił odbyła aię na pięknym wzporzu, nie~~lże 
.( ~ 

w środku Rygola, a n~ wprost d~~n~ e~arnqj H ńczy ~ n~ niej 

dwa mosty cel nae~ej wyprawy. Czarna Hańcza płyu~ił~> d:dką szo 

rok~ rozlaną serpentJną o•oczoną bagn,.mi nie di przejści~. 

Zdobycie ~stów było pranie niecoiliwe. Ale harce

rze :~ię nie hmią. Krótkie przede taw:~.eni~ pl!!r u taktyczne

ro, patrol w lewo, patrol w prawo, następLJ w lewo przet 

ftfgol, ~stępny w pra•o r.a bafD~ 1 akcja już trwe!a. 3a'll 

~ostałem na etanowia!·u dowodzenia na wz~órzu, wraz 

~ilką, ktore pełniłA rol~ łączniczki między mną a 

gćlry~i grupami szturmowymi. 

z •lruhną 
p01'JZCZ6-

Tymczasem po drugiej stronie mostu trwała chyba 

'!yekotelca, garden-~rty, ti!:de.·-ta!.! czy iney bal "' pokrz;,r

waoh, ~tćrego odgłosy przeszk~d~ały obrońcom mostu lenroi 

ftod eobą dołki kopali i ••• wykopali/. 

Twi przed od z J.· n• p1· e-e"'" .. -, •w -,w nocy c~1y n~sz oddział 
/zrinąlem na•et punkt. dov:odzel"i'l/, po ~prytny~ wyciQ;niiciu 
~ ccetu części warty zdobył tenże ~ost przepi{kną nie~l:e 

ł:oncepcje i ·;:nowa na sygnały i ::naki li!D

zakwitły lisćmi lauru i ~~bu /~yobole 

• 

zdobyty, v1ktoria. Odwrót pr~eoiagał 

hoć już nie • itleahej ciszy. Nocleg był 

itl~i):Jli~~ zaJV'. r. c:Mtce !!k'l.ł7 dn ttietępy dzię"lc:ąt, 
~~t~~~ty~ pod jedr.ym 'llielki~ swierkiam, a zastęp 

(3 r~Cl'tirf równie dostojnym świerkiem. Nato~iaet 

-~-----,--·-------
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ja z "Kraanoludk'lmi" Spl'lliśrr,y z dwóch stron chatki tuż pod 

jej ści~r.a1i. Po pobudce o godzinie 7 ~in. JOdziewczyny 

pod kierunkiem Asnies z ki, Eea ty i l.:~rty zrobiły śniadllnie1 
nie było tylko nic do picia. 

Otworzylió~ kopertę nr. J. Po 4 km. ~razu z~jeliś~ 

:ottiln,·wiska obronne w gęs •.y~ za~jniku. Od drogi dzieliła 

nas tylko może 150-cio metrowa szkółka leśna. Uzbrojeni w 

Sl yszki mieliś~y wykluczaó z gry nP.szych przeciwników po

przez trafienie szyszką, tymczasem oni aby kogoś z nas 

"zli~idować" musieli go dotknąć /rzecz dziwna i trudna/ 

r~ką. Mieliśmy w tym przewagę, ale oni mieli w nocy przewa

gę w niedostępności mostów. Siedzieliśmy w małym zagaJniku 

w pięknych promieniach słońca, bez wody w pobliżu jak ne pa

telni. Siedzieliśmy tak chyba ponad 2 godziny, półżywi z 
gor~ca i pr~gnienia /zagajnik był bardzo mały i nie chronił 

przed słońcem, a od kolacji w obozie nie piliś~ nic/. 

Centrum naszej bazy było bron~on~ przez dwa tastępy 

dziewcząt, a pozo s t.ełe trzy zastępy chłopaków przeby·.rały w 

lesie wokół b~zy. Na uWRg~ zaeługuje wyczyn dh. Agnieszki i 

dh. łasi, które przed,.rły się do obozu i wrćcił7 Z" pudłem 

jabłek. ~ło to ryzyko, gdyż nie wiedzielieqy z której 

strony uderzy przeciwnik i gdzie on się znajduje. Akeja ta 

jednak dziewczynom się udała, a przynieeione przez nie jab
łka postawiły nas trochę na nogi. 

Po długim oczekiwaniu przybyli nasi przeciwnicy. ~li 
chyba 10 razy bardziej od nas ~kończeni fizyc~nie i zała

mnni psychicznie. Nie kwapili się ~! weale do szturmu na 

• 

• 
. 
' 
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r.:J.az e>bóz,a '1:-ylit.:n,y i~ealtrie u!'or!.yfiko~;:\n5. 'l:,:,.~·stl:io ~"t<

py tlo1ił:? T:okół ol,ozu n~ shnowisknc~. N:'Jrrz;,·~··~icl ·:.~·} oi•

czony przez U?ll, chciał by~~y po~zielili j:&o lo~. A~o r.y 

:~ię nie dlł1H!!1Y. Kilh wcześniej przygoto-..al!ych g:-up n z t-Ir

mowy ch za~takowalo więc naszych pr:eciwnikó~. Zaokocz~ni ~ 

okolicy \\·iety obaerwacy jnej, pod którą od po(' zn"l i : )'3U li 

rozbici prawie /"1 zrr;rozo/ b!.'z Wlllk'i. Tych co uszli cało 

"wytblkliśmy" w okolicznych lasach Gdzie się pochow11li w 

kompletnej rozsypce. Umknął nam tylko dh, Jacek Partyka, 

dowódca neszycb przeciwników, który ~raz z grupą 2-) ludzi 

ukrył się w lesie, d~ którego nie mieliśm7 wstępu /och te 

zat~ady gry/ 
I nareszcie godzina trzynasta - koniec manewrów, Na~z 

przeciwnik noga za no~, w rozsypce i nieładziw wraca pokor.a

D1 do obozu. My ai, jedn~k nie rozklejamy. Po z~inięciu 

leśnaj bazy cały oddział w eleganckim szyku choć potężnie 

zcęczony /wręcz pół tywy/w chwale przema~zerowaliś~~ przez 

ostatni kilometr naszych manewrćw, 

W obozie wiwatowaliś:n,y radośnie z wygranej i z bliskiej 

~pieli. ~ezyacy epieali się wepani~le. Ni~ straciali ducl~ 

P~~~z~ bez picia i bez mycia z jednym tylko posil

Idem. 'ds,zy,cr ddi dowód, że harcerze potrafią b~·ć silni. 

- L ) CZUi'IA.JI 
O ~ J pwd. Lesław Kucz7ńaki. 

~ 
archiwum 
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"'"~n~·li." V-'P'1::t<l•li'3 b;.rło ~"-rdzo słon.,czr.e. J1.k z.wykl~t po 

• cz l !l'.!: ,r:;;rr z~j. d!l~h p.·ndpołud.niov:;łcl-, rzuciliśmy ei~ 

y. ~""' "~ .~'l; i c.:-'!. Y.r;;>hl j:OI\t'l.,ih 'r.'szy::;tkicb na nogi. 

... :.·\l'l} ii •ay dos ło·."r.i~ po c'lłym jeziorze. 

i/ ~')r·.,orze 1'\3 tl'lr'lcowllj wojny nikt nie zl!uv~a.żył, że do 

obozu 7~częli n"'pł:1vać voflcie. N~ brzecu zebrały się już 

cł·yt-11 ·3 czto;ry rotl?inki, niecierpliwie wyczekujące ~woich 

ci ::i e ci. Shtibo71y 10tojący na końcu po :nos tu ktpielo•ego uei

łor.al :r.··rócić u.19.g~ niektórych druchów na to, że przyjechali 

ich rodzice. Dopiero po jakimś czasie niektórzy harcerze 

wpadli w obj~cia awoich mam. 

Bi t\'la jakoś złagodniała i tylko od czasu do czasu, któ

ryś z ;!l!lterscĆ'w wy-ąracał sit:, a cało! jeg,., załoga z olbrzymim 

wrz"\sl<'ie~ W!l" dała do '"ody. Właśnie po jednej z te. kich wywro

t.,k, wvnur::ając się z wody '.ljrzalem na sk'lrpie dwie znajome 

sylwetki. Na początku nie wierzyłem ~łasr~m oczom, ale jut 

bi~cłem w ich kierunku. Nie ~liłem się, byli to dwaj moi 

drużynowi z za~ierzcr.łych cz.asów, druhowie J~rek Kop'l.c zewski 

i T~cl9k Cacki. Niespodziar-ka tyo wi~ksz'l., że druhowie ode

szli 5 lat te~u i dotychcU!s ani ~zu nie pokazali się r.a 

obozie. 

Powitania przerwał dopiero służbowy, który zameldował 

mi, że obi~d brdzie zaraz gotów. Oboźny odgwizdał koniec kę

phli. Wszyscy popędziliśmy do obozu przebrać się i z jesz

cze wi~kszą prydkością pobiegliśmy na stołówkę. 

• 
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Po obiedzie goście obejrzeli obóz. Byli z~do~olsni. 

Bo teł ob6a był rozbity w regularr.ym kole, w ro:~'l!!tyczny'!l oto

czen:.u lasu świerkowego, który v;ytyc 7ał jego gr'!n>c~. ;·;s;;yet-. 
kie na~oty n jednolitym kolorze rozbite re~niutko. ~~szt z 

!la~ wystaj~cy ponad konary drzew rosn~cyc~ na pla~u ~palo

wym. Solidne i estetyczne urządzenia mm.iotowe i o'Jo:zowe. 

Czystość i porz~dek. Szanowni druhowie nieo~ies:zkali jsdr.ak 

przypiąć na~ choć jednej łatki. Znalsźli pRrF br~ków ale b~r

dzo drobnych. Ogólnie jednak obóz bardzo ~m się podobał. I 

n1c w tym dziwnego. Porządne rozbicie obozu należy do zwycza

ów ezeenal!!tki. 

Po czasie wolnym zaj~cia potoczyły się swoim rytmem. 

Ws~yac;, oprócz oczywiście tych do których przyjechali rodzi

ce, popędzili n~ centralny leśny stadion międzygalaktyczny 

koło Uikaszówki na zaj~cia sportowe. Ró~no ~ ich zakończeniem 
tui przed k~laej~ lun~ł deszcz. ~ jak lało, to Lajlepiej so

bie wyobrazić poprzez fakt, że po 5 minutach •1lewy, przez 

środek kaidego namiotu, płyneła rzeka. W stru~cn des7.ezc:u 

pobiegliśmy n~ kolację. 

Później ezekaliś=Y jui tylko w mundurach na ehTil~ 

ol!fłab~nia ulswy. Ale gdzie, tam. Lało i lało bez pne"'Y. 

Odwo~ne zoet&łó uroczyste ognisko z okazji 50 obozu szes-

11Utk'i..- i:i~t- tlltgo w namiocie komer.ey zebrał się. cały o~ćz 
l . . ł , .. 

na ~e p1ewa~~. którs dzięki talento~i dh. Jarka Kopa~z~-

wSkip~ ~~~~~łeiło się w porywajacy nieoficje1ny ko~inek, 
~ któ~~i~~liamy et~re zapomni~r.e jui prawie piosenki. 

arcn1wum 
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C? p~~1rn czP.s dh. Jer3Y. ~3ł,i tpi&.ał piosenki ze swojego 

reczit.alu lub te~ :: fili:l~ p.t. "?ejz3t hor;rzontalny". 

Kill.a 'ogo pios~nek f;;;r:'3szło pć:niei n~ stAłe do re;~r_U&ru 

ooozo~eeo,a czezorólr.ie piosenki ~tćre n~tpis~ł dla nas z 

~ZJi jwbileuszowe~o obozu. 

Gdy .słyszBłer. "3alladę o szeonastce" wzruszenie 

·~~~rło mi dech. Jarsk trafił ~ sq~o aedno tego co n~zywa~ 

przy~iPz~niem do szesnestki. Pi~kne słowa i r&.nie pięknA 

rtelodi'l w eykonaniu J~trk"l sprawiły, że prapr emiera tej 

~iosenri ~tał~ si~ chyb~ największym wyd~rz~niem święta 

oboz.u. Piosenky t.() z<tkończyl iś~ kominek,i'ikilla!. minut 

pćtnlej gwizd oznajmi ł obozowi ciszę noenq. 

Phr·,szą rzsczą jaką stwierdziłem ro usłyszeniu 

f'lnfar,v oilgry.,.,tlj~~ej ?Ob~1tk~ było to,że de!l ~-e z n~<dal pada 

t~k J~k wicczo~ąm. Do śniadania zaj ęcia w obozie odbywały si~ 

~ulewny~ deszczu.~ międzyczasie powit91iśroy w obozie 

~h . Ł~. rL Stanisława Y.orwina. Po śni~daniu ko~endantka 

grupowa~ia zarządził~ pr~ygotowania do uroczyst~go 

aby deszez choć na 

ll}:'lllu. 

e h:l'il (l ~szyecy jui w munrlur,en czskali 

?rzostal padać. Na ~o się jednak • L1e zano~iło. i naszym 

~bozie tak j~k roprzsdniego dni a z~awił się dh. Jarek z 

t:i tar~. 

r.a ko~inek zaprosil iimy •s:zy~tkieh gości i dziewez~ta. 

r~ śpie~niu =eezło nac ~~lka godzin. 

Pod 'onioc przyniósł ktoś l'lagneto!on btseto"Y i n~gralitrm;y 

kilka naszych piosenek i oczywiście piosenki dh. Jarka. 
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Atmosfera tego spotk:!!.nia ~yła tak wspaniała,:i.'l gdyby nc.r:le 

nie zelisl dsszcz to moeli byśmy $piewać do wisczn~P.. 

Deszcz jedn'\lc p!ldał COII\f mniejszy. '!:tsdy joszcz"' raz 

przeczyścili~my buty,podwineliśmy poły cd narniotćw i ~zqr.~li-
• 

' SJIIY. Na miejsce aoslu zgrupo~~nia wybr~no n!lsz obóz. l 
Gdy zabrzmiał g•izdsk na arel oba obozy ~m!lszerowały nq . 

!!.palowy i staneły w z~gi~tym s~eregu. p lo!. c 

~cz~ła się gl6wl'lf część 50-tego Ś7rięta obozu 

szesnastki - uroczysty apel. 

Wpro'łlfsdzony został sztandar szesnsstki,zd!lno raporty, 

f'hga powędronła nad las. Sie:!sm druhen i druhów ~łożyło 

zobowi~~anie instruktorski~. Pomimo ceszczu 'łlfszystko o1pyło 

si~ w podniosłym nastroju. Druh Ko~in jak z•ykle n!lkr~cił 

film up'l:niętniając na nim t11arze wczystkich uczostaików 

obozu, gości i roazicćw. Po ap~lu wszystkim zaczelo si~ 

~dzieś śpieszyć. Oejeżd?ali go~cie,a obóz ~aezał się 

przygo~owywać do wyjścia n, rajd. 

Tak zakończyło się 50-te juz święto obozu. 

Zostanie nam chyba dłuco "' pamięci pomimo,że odbyło się w 

archiwum 

• 
filmową "Sulimczyk" 

i zaśri~wać "3alladę o s~esnq

stce". 

dh. Marek ~ajdziński 

·--·------·----·--
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"SallRdl!. o szesnastce". 

~:utyka i hkst dh. J"'rosł'!.w Kop"'czewski. 

A ja mam zielone sn7 • 

Ciągle gram w 16-cie i 

:~szyscy wokćł: tTSją w olco 

Poker w życiu ciągnie ich 

A ja wpadłem zbyt głęboko 

I z 16-ką i w 16-tce i z 16-ką dobrze mi. 
ret. 

str. 1) 

Bo 16-tka w życiu bracie to jest właśnie to 

Inne liczby bracie ni~ t7llco samo ał:o 
Gdy 16-tkę złapiesz jest ci z nią ho, ho 

A gdy nic nie trafisz, to już bracie, to juł samo 

dno. 
Bo ja !!18m szesnaście lat 

Niewiem sam kto serce mi skradł 

Chyba skradła je dziewczyna 

Co niebiealcie oczy .a 

A ~ej imię wciąt wspominaa 

Bo 1 6-tką jest, w 16-tce jest. a 16-t~ jest 
ret. • 

Bo 16-tka w łyciu • ••••· 

• 

jalc ja • 
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A ja mam zielone sny 

Ci~gle gram w szesnaście i 

.~ezyscy wokół graj, w oko 

Poker w życiu ciągnie ich 

A ja Ypa4łem zbyt głęboko 

I z 16-tką, i w 16-cie, i w 16-tce dobrze 

Bo ja Jll8m 16 111. t 

łiie wiem sam kto serce mi skradł 

c~~ba sk~dłl\ je dziewczyna 

Co sześdziesiąt z gćrą lat już ma 

A jej imi~ wciąż wspominam. 

str. 14 

. 
llll.o 

J 
Bo 16-tką jest, w 16-tce jest, z 16-tką j~st jak ja 

k ja. 

archiwum 

~ 
l 

B.ISTORIA 

194J - .lEXI obóz letni Jruiyny zor~nizowany zaatt:pami, tzn. 

każdy zcstęp w inr.ej ~iejscowości : ~omary" w Micha

linie, "Jelenie" w Chylicach i zsst~p dh. Kończykow

ekiego w Pilicy. 

1944 - t;aett:puje reorganizacja ~ruźyny, młodszych chłopców 

obejmuje Józef Przwłoeki "Plaeek" ; pluton sanitarny 

16-tki na Ochocie bierze udział w ataku na Pęcice, 

w akcji tej pluton zostaje rozbity, jego dowódca 

- Michał Dowbor ponosi śmierć. XXII obóz letni orga

nizo~ny sposobem roku poprzedniego : •Jelenie" w 

Zalesiu Górnym, zastęp Przewłockiego·• Piliey, zaet~p 

Moesa w Zielące. W lipcu 16-tka przyłącza ei~ do 

Szarych Szeregów /kraptonim Chorągwi Warszawskiej -

-"Ul nisła"/, oto treeć rozkazu komendanta Cho~ 

o przydzieleniu 16-tki do bloku "Prochownia• 

SS "Proc bonia • lllp 180744 

Rozkaz lJ/44, 

1. Rozkazem Komencanta tr..a p:-zyd~lony został do JrochoW'Ili 

rój "Z" pracujący dotychczas bez porozumienia z Yaładzami SS. 

·1 Z radości~ wit~m ten rój oparty na głębokich i iywych 

tradycjach wartotaiowego przedwojennego środowiska hsreerskie

go i życzę jak nsjlepszyeh osi~gnię~ w lll!rssu, kt617 z •· , 
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2. Zatwierdzamy kryptonim przydzielonego roju "Sulima" oraz 

funkcyjnych : 

wódz roju -"łlichał" /Michał Sia.nożęcki/ 

z-e~ roju - "Andrzej" /Andrzej Zieliński/ 

drużynowy 100 - "Dziadek" /Stefan Nsd~dowski/ 

" 200 - "Zdziś" /Zdzisław Szeliski/ 

n 300 - "Witek" /Witold Kończykow~ki/ 

CZtr.'AJ 

Kmdt. Proehownii 

/-/ Rokita. bm /Stefan l~irowaki/ 

'.': e zasie tn'łni~ Powstania Warsza wekiego ws zysey członkowie 

16-tki biorą udział w walkach ; bracia. Józef /"Plaeek" 

i Zygmunt ''Jacek"/ .P!-zewłoeey zostajEl- odznaczeni 

Krzyżami ~aleeznyeh. 19 '~II giną podcz~s wykonaniP. zadania 

dh Zy~unt Przewłoeki i Aleksander Pl~tsr. 

~---
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